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W środowym ńumerze Neue fr. Presse 
spotkaliśmy się z artykułem, jakiego w tem 
piśmie nie pamiętamy. Tak ochocza zwykle 
do krytyki, jeżeli nie napaści na Polaków, 
tak sympatyzująca z sąsiadem naszym od 
zachodu, tym razem podnosi z uznaniem pol- 
ski rozum polityczny i polityczną trzeźwość 
i dojrzałość polskiego społeczeństwa. Przez 
ten kontrast z dotychczasowem zachowaniem 
się artykuł zrobił duże wrażenie. Warto go 
zanotować i zapamiętać. 

Omawiając wypadki w Rosji i w Kró- 
iestvsie Polskiem, zaznacza N. fr. Presse 
wielką między nimi różnicę. W Petersburgu 
za robotnikami siała inteligencja, używając 
ich za narzędzie i suflując im wszystkie ha- 
sla, z któremi występowali. Inaczej jest w 
Warszawie: „tutaj stoją robotnicy od po- 
gzątku zupełnie odosobnieni; nie słyszeliśmy, 
aby ich arystokracja lub mieszczaństwo za- 
chęcało; przeciwnie, szlachta i mieszczaństwo 
zachowują się wobec nich nad wyraz zimno 
i stanowczo odpornie, a akcja robotnicza po- 
zbawioną jest przez to w zupełności cha- 
rakteru narodowego“. 

„I to jest dziwnem, — pisze dalej N. fr. 
Presse, że wbrew wszystkim poprzednim do- 
świadczeniom, wstrząśnienie wewnętrzacj bu- 
dowy państwowej, którego Rosja dozaała w 
wynadkach petersburskich, nie objawiło się 
w Królestwie Polskiem narodową ekspiozją, 
ale odosobnionymi rozruchami robotniczymi. 
Czego dowodzi to zadziwisjące zjawisko ? 
Że polityka realna (die Politik der Zweckmós- 
sigkeit), której kolebką jest Galicja, zdobywa 
sobie wśród Polaków coraz więcej gruntu 
i że Polacy nie Są już skłonni do stawiania 
na jedną kartę całego swego dobrobytu... 
W Petersburgu wraz z robotnikami poniosło 
dotkliwą porażkę społeczeńsiwo liberalne, w 
Polsce doznali ie tylko robotnicy, ponieważ 
żywioły narodowe wstzymały się od wszel- 
kiej, choćby tylko chwilowej, z nimi łą- 
czności*, 

Głos N. fr. Presse jest uznaniem zwy- 
cięstwa tej polityki, jest stwierdzeniem jej 
siły wśród społeczeństwa polskiego, cennem 
dlatego, że pochodzi ze żródła, z którego 
nie przyzwyczajono nas czerpać ani takiego 
uznania, ani takich Świadectw. 


Prawda o warszawskich roż- 


ruchach, 


. Warszawski korespondent Dziennika Pa- 
anańskiego, pisząc w ostatnim numerze © Wy- 
padkach werszawskich, przychodzi do wnio- 
sku, „że dziś nawet socjaliści, nawet komitet 
„P. P. S.“ czują bardzo dobrze, że całe to 
przedzięwzięcie było dla miasta i dla społe- 
czeństwa jak najnieszczęśliwszem, a dla nich 
wielką kompromitacją. Nie ulega wątpliwości, 
że wydając Warszawę na łup rzezimieszków 
z jednej, okrucieństwa wojskowo-policyjtego 
z drugiej srony, działali polscy socjaliści pod 
wpływem żydowsko- rosyjskiego „Bundu“, któ- 
remu oczywiście zupełnie wszystko jedno, 
czy przy tej sposobności Warszawa pójdzie 
w strzępy, czy nie. Organizacja naszych $0- 
cjalistów jest tak marna, że z pod wpływu 
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Jo, 


żydowskich socjalistów uwolnić się nie umiaia, 


ani przewidzięć skutków, jakie z tego mu- 
siały wyniknąć. 

Jednem tylko pocieszyć się można. 

Oto, jeżli władza miejscowa, chcąc ko- 
rzystać z zzburzeńia, zamierzała tym sposo- 
bem nadać awanturze pozory rewolucji, ogar- 
nąć mającej wszystkie warstwy, to jej się to 
najzupełniej nie powiodło, Dziś wiadomo, że 
społeczeństwo prawdziwie polskie, prawdzi- 
wie potrzeby kraju rozurńiejące, nietylko z 
ruchem nie sympatyzowało, ale potępiło go 
jednogłośnie — nawet skrajni narodowcy, Po- 
stępując tak jak podczas ostatnich dni, wła- 
dza miejscowa pozwoliła tylko zbyt wido- 
cznie zajrzeć sobie w karty i zbadać tajniki 
swej fałszywej gry. 

Ale my rozumiemy ją doskonale. Polacy 
nie złapią się na rewolucję — o to warszaw- 
skie czynownictwo może być spokojne. 
Nie powtórzą się czasy z powstania z przed 
40 laty, kiedy bardzo podobnym środkiem 
chciano odwrócić uwagę rasyjskiej partji po- 
stępowej, by ją zwrócić przeciw Polakom, i 
tym sposobem dia dawnego systemu i dla 
czynownictwa, przedłużyć grę bezgranicznego 
panowania. Historja się nie powtarza. Prze- 
starzałe Środki nie działatą w takiej sile, Przy- 
tem i społeczeństwo rosyjskie, mianowicie 
konstytucyjne, nie da się już złapać na 
ską plewę. I ono tę podwójną grę zrozumiało, 
również dobrze jak my. . 

Powstania w Polsce nikt nie wywoła. 
W najpomyślniejszym dia władz miejscowych 
razie może tylko policja pozwolić rozpu3zczo- 
nym umyślnie rzezimieszkom rabować maga- 
zyny. Ale przez to skompromituje się tylko 
ona gama — nikt więcej; przytem zauważyć 
można, Że jej opinja jest tak ustalona, iż nic 
chyba już bardziej skompromitować jej nię 
może.* 

Pewien lekarz warszawski nadesłał do 
Dziennika poznańskiego ebszerny list, z datą 
wtorkową. Z listu tego wyjmujemy następu- 
jący ustęp: 

„Wojsko zaczęło sirzelać i szczęśliwie 
strzela dotychczas, chociaż już w niedzielę 
rabunek ustał į strzela już nie do tłumu, 
ale do najspokojniejszych obywateli, 
gdy się kto jakiemu sołdatowi nie 
podoba. Kontroli na to niema, bo sotdaci cho- 
dzą przeważnie bez oficerów, po dwóch, trzech, 
a nawet w pojedynkę, a ponieważ karabiny no- 
woczesne niosą daleko, zabijają ludzi najnie- 
winniejszych, kobiety, dzieci, słowem wszyst 
kich, kto ośmielił się wytknąć ros z bramy 
na ulicę. Przez niedzielę i poniedziałek wypa- 
dało przekradać się do szpitala i do chorych 
z narażeńiem własnego życia. Wczoraj, kie- 
dym wracał ze Szpitala o godz. 2 w dzień 
przed moim ńosem raniono, czy zabito, ko- 
bietę i dziewczynkę, na rogu zaś Nowogrodz- 
klej i Marszałkowskiej porąbano  szablami 
jakiegoś jegomości, który zatrzymał się na 
chodniku. Mówią, że prawa „wzmocnionej 
ochrany* pozwalają na strzelaninę wtedy, gdy 
3 ludzi zatrzyma się razem na chodniku; je- 
żeli tak, to można sobie wyobrazić, do czego 
to może duprowadzić w mieście takiem lu- 
dnem, jak Warszawa. Co do liczby ofiar, to 
nic powiedzieć nie umiem. Do naszego szpi- 
tala przywieziono przez sobotę, niedzielę i po- 
niędziałek około 60 postrzelonych, z których 
15 umarło, — przypuszczalnie jest to samo 
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za słowo. Najmniejsze ogł40- 
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i w innych spitalach. Dużo ranionych leży w 
doniach*. 


Na afiszu wystawionej w sobotę po raz 
pierwszy operetki „Królowa cyganów“ widniało 
pod nazwiskiem kompozytora R. Delllngera 
objaśnienie zresztą dość zachęcające: dzieło 
autora operetki „Don Cezar“. Dodatek ten mógł 
rzeczywiście — zwłaszczą w naszych czagach 
wykazujących nieśiety kompletny upadek w dzie- 
dzinie kompozycji Operetkowej — działać bar- 
dza korzystnie i uspokajająco na publiczność, 
zważywszy. że „Don Crzar* cieszył się na sce- 
nie lwowskiej zńacznem i zasłażonem powo- 
dzeniem. Uprzedzeni więc w kierunku dodatnim 
dla nieznanego dotąd we Lwowie dzieła Dellin- 
gera śledziliśmy tem bardziej sine ira et sta- 
dło bieg onegdajszej premiery i doznaliśmy nie- 
małego zawodu. Trzygodzinna walka „K ólowej 
cyganów* o zdobycie zwycięstwa, wzgiędnie 
jakiego takiego sukcesu, skończyła się bowiem — ` 
porażką. Winę przypisać należy w równej mie- 
rze treści zawikłanej i dość nudnej, jak i muzyce 
banalnej, bezbarwnei, jak to mówią — wodni- 
stej. Widz chociażby najmniej wymagający od 
libretta Operetkowego logicznej konsekwencji 
faktów i jakiego takiego prawdopodobieństwa, 
musi przynajmniej odnieść wrażenie, że to, co 
się dzieje na scenie, mogłoby w ogóle w fan- 
tastycznej jakiejś krainie — gdziekolwiek pod 
słońcem - wydarzyć się kiedyś. Natomiast 
zbyt wielkiego w tym kierunku pobłażania żąda 
od nas „Królowa cyganów". Następczynię tronu 
w niemieckiem państewku i w XVIII stuleciu (l) 
jak objaśnia nas afisz teatralny — widzimy w 
pierwszej odstonie w charakterze głównodowo- 
dzącej zbójecką bandą cyganów. To pomysł 
gwałtownie oryginalny, lecz następne odsłony 
udowadniają, że można dalej jeszczę posunąć 
konsekweńcję absurdu w układaniu  librett4, 
Pani Estella — tak się zwie królowa cygauów 
i następczyni „in spe" książęcego tronu — po 
niebywale tajemniczych i romantycznych przej- 
ściach, przypominających żywo przygódy Don 
Cezara — bohatera owej znanej nam operetki 
Dełlingera, znajduje się w akcie drugim w sa- 
lonach ministra policji, posądzona o kradzież 
kosztowności, a ostatecznie w trzeciej odsłonie 
osiada na tronie swoich antenatów! Oto krótkie 
zarysy treści. Od szczegółowego jej roztioru 
zapewne chętnie uwolnią nas czytelnicy w ich 
własnym, dobrze zrozumianym interesie... 

Nic tak dalece pochlebnego nie da się też 
powiedzieć o muzyce, jakkolwiek wyznać wy- 
pada, że tu i ówdzie napotyka słuchacz ładny 
walczyk, galopkę pełną humoru, melodyjkę dość 
oryginalnie pomyślaną, lecz w całości — tych 
szczęśliwych pomys ów jest za mało, a kuple- 
tów diugich, niemożliwie rozwiękłych i nudnych 
ustępów banalnych i słabo instrumentowanych, 
czyłi prymitywnie ułożonych — mnóstwo. 
O artystycznej budowie operetki w szlachetniej- 
szem znaczeniu tego wyrazu niema więc mowy 
a tem samem nie przedstawia „Królowa cyganów“ 
dla muzykalnej części publiczności głębszej 
wartości. 

Artyści nasi rzetelnie starali się wyzyskać 
efekty a pokryć grą pełną humoru słabe strony 
Dellingerowskiego dzieła. Przedewszystkiem sta- 
rał się o to p. Lelewicz, który nigdy móże 
nie był tak świetnym, tak arcykomicznym, jak 
onegdaj w roli hrabiego Strudelwitz. Kuplety 
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odśpiewane przez tegoż artystę w drugiej od- 
słonie, stanowiły też jedyny moment w ciągu 
tego długiego, ach! bardzo długiego wieczoru, 
który rzeczywiście prawdziwie ubawił i serde- 
cznie rozśmieszył publiczność. 

Z mniej wdzięcznych ról wywiązaii się 
bardzo starannie: panie Miłowska i Brze- 
ska, oraz panowie: Malawski i Okoński. 
Całość przedstawienia wypadła pod batutą p. 
Słomkowskiego rienagannie. Chóry. i orkiestra 
trzymały się dobrze, rażącym był tylko występ 
naszego pseudo-baletu, kóry — pomijając już 
brak sztuki choreograficznej — prezentował się 
fatalnie pod względem kostjumów. Pisząc te 
słowa, imam na myśli owe czasy, kiedy to sce- 
na lwowska posiadała kilka doskonałych tan- 
eerzy i tancerek, a było to bardzo niedawno. 
W braku takich lepiej byłoby wykreślić tańce 
z programu... 

Teatr był przepełniony, jak zwykle na pre- 
miecach operetkowych. 

Fr. Neuhauser. 


Izba sądowa. 
Lwów, 6 luiego. 
(Ze świadka — oskarżonym). 

W grudniu 1902 r. zamieszkał w kamie- 
nicy p. Józefa Błyskala, majora 19 p. obr. 
kiaj., p. Wincenty Zieniewski, adjunkt galic. 
Kasy oszczędności. Dnia 15 kwietnia 1903 r. 
otrzymał on list od majora, w którym wypo- 
wiedział mu mieszkanie z dniem 1 maja. — 
Skutkiem niejasnej Stylizacji owego Lstu, p. 
Zieniewski sądził, że pomieszkanie opuścić 
ma w dniu 15 maja. Natomiast majo: Błyskai 
wynajął mieszkanie już od 1 maja za cenę o 
10 koron wyższą. 

W dniu 29 kwietnia 1903 wtargnął ma- 
jor Błyskal do pomieszkania p. Zieniewskiego 
i choć służąca, Marja Borczyńska, powiedziała 
mu, że p. Zieniewskiego niema w domu, nie 
*chofnął się, zachowując się bardzo niestoso- 
wnie. Wypadek ten spowodował p. Zieniew- 
skiego do wniesienia skargi przeciwko wła- 
ścicielewi. 

W skardze tej, która wpłynęła do pow. 
sądu karnego, sekcja III, podał p. Zieaiewski, 
Że major Błyskal wpadł do mieszkania, a po- 
trącając meble, głosem podniesionym rzucał 
obelgi, grożąc obecnym w mieszkaniu dzie- 
ciom i służbie. 

Następnego dnia, wczesnym rankiem, 
wpadł major znowu do mieszkania p. Zie- 
niewskiego w czapce i leżącego w łóżku p. 
Zieniewskiego obrzucił obelgami, 

Na skutek tej skargi, naznaczono rozpra- 

wę karną, lecz sąd, na prośnę majora, roz- 
patrzenie sprawy odstąpił sądowi wojskowe- 
mu. Podczas rozprawy, która odbyła się w 
sierpniu 1903 r., zeznania powołanych na 
świadków: dzieci p. Zieniewskiego, nauczy- 
ciela p. Henryka Grotowskiego, kuchar:i Bor- 
czyńskiej i służącej Fuchsównej, stwierdziły 
słuszność skargi. Mimo to p. Zieniewski nie 
żądał sądowego ukarania majora, zadowainia - 
jąc się wymierzoną karą dyscyplinaraą. 
i Tymczasem w toku dochodzeń w sądzie 
wojskowym, major Błyskal oskarżył p. Zie- 
niewskiego o obrazę czci, popełnionej przez 
treść skargi, wniesionej do sądu powiatowe- 
go. Po ukończeniu sprawy w sądzie wojsko- 
wym wniósł major Błyskal skargę przeciwko 
świadkom dowodrewym w sądzie wojskowym 
o obrnzę przez kłamliwe zeznania. Ponieważ 
podniesione w skardze zarzuty były poważne, 
sąd oddał sprawę prokuratorji państwa, celem 
pociągnięcia świadków do odpowiedzialności za 
oszustwo przez złożenie fałszywych zeznań 
w Sądzie. 

W międzyczasie odbyła się rozprawa p. 
Zieniewskiego w sekcji III. sądu powiatowego, 
która zakończyła się uwolnieniem p. Zie- 
niewskiego. Major Błyskal wniósł odwołanie. 
Senat apelacyjny zmósł wyrok pierwszej in- 
stancji. 

Równocześnie prokuratorja państwa wy- 
toczyła śledztwo o oszczerstwo i oszustwo, 
skutkiem czego p. Zien. przesłuchiwany poprze 
dnio w charakterze świadka w śledztwie, prze- 
ciwkó swym śŚwiadkom, zasiadł dziś na ła- 
wie obwinionych, pociągnięty do odpowie- 
dzialaości za zbrednię oszczerstwa i oszu- 
stwa. Prócz niego na ławie podsądnych za- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 7 lutego 1905 r. 


siedli: Henryk Grotowski, Marjanna Borczyń- 
ska, Franciszka Fuchsówna i Maciej Melnyk, 
obwinieni o zbrodnię oszustwa przez złożenie 
fałszywych zeznań. 

Rozprawie przewodniczy prez. Przyłuski, 
jako wotanci zasiadają rr.: Garlicki, Kube i 
dr. Sawczak. Oskarża zastępca prokuratora 
państwa dr. Zagórski. Oskarżonych broni dr. 
Dwernicki, a dr. Ostaszewski zastępuje ma- 
jora Błyskaia. 

Odczytanie aktu oskarżenia trwało prze- 
szło godzinę, poczem przesłuchano p. Zie- 
niewskiego. 

Początkowo utrzymywał on z domem 
majora towarzyskie stosunki. Z czasem je- 
dnak p. Zieniewski starał się wyccfać z obo- 
wiązków towarzyskich względem państwa 
Błyskałów. Stosunki rniino to nie uległy ze- 
rwaniu, owszem, Świadczyli sobie różne u- 
s!tugi. Niemałą więc niespodzianką dla oskar- 
żonego był list z 15 kwietaia 1903 r., w któ 
rym p. Błyska! wymówił mu pomieszkanie 
tylko dlatego, że p. Stahlowa wynajęła je za 
czynszem © 20 koron wyższym.’ 

Dalsze zeznania p. Zieniewskiego doty- 


ze słowy: „patrz, mam na ciebie !“— grożąc w 
ręku szpicrutą. Na to także p. Zieniewski w 
podobny sposób odpowiedział. 

Zapytany, dlaczego w sądzie wojskowym 
inaczej zeznawał, odpowiada, że major kilka- 
krotnie pytał go, jak będzie zeznawał. Wów- 
czas obwiniony opowiadał całe zajście. O- 
powiadanie to przerywał major, mówiąc: „Te 
tak było... Mów tak w sądzie, jak ja ci mó- 
wię“. Wówczas obwiniony odpowiedział: 
„Jeżeli zostanę zaprzysiężony. nie mogę tege 
zrobić*. Zapytany w końcu przez obrońcę, 
dlaczego to zrobił, obwiniony odpowiada, że 
uczynił to z posłuszeństwa dla majora. 

Odnośnie do zeznań w Sądzie wojsko- 
wym, stwierdza Świadek, że wszystko po- 
wiedział prawdę, z wyjątkiem owego groże- 
nia szpicrutą, które przedstawił w ten spo- 
sób, że major wychodząc, miał powiedzieć : 
„bądź pan zdrów* i kiwnąć ręką, w której 
trzymał szpicrutę. Zeznania jego odczytał ma- 
jor w sądzie wojskowym, a on zapytany o 
wiarygodność jego zeznań, potwierdził. 

Po odczytaniu szeregu aktów z poprze- 
daich rozpraw, przewodniczący odroczył roz- 
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nionego. Dat nie pamięta. 

Pierwsze zajście przedstawia się według 
zeznań obwinionego następująco: W nieobe- 
cności państwa Zieniewskich, wszedł major do 
mieszkania i mimo oświadczenia służącej, że 
państwa nie ma w domu, wpadł do dalszych 
nokojów, roztrącał meble, krzycząc: „Ja tego 
Żeńczuka (dawne nazwisko obwinionego) do 
kryminału wsadzę; tego gałgana na śmiecie 
wyrzucę l“ 

Pan Zieniewski szukał pomieszkania i 
po kilku dniach znalazł je w sąsiedniej kamie- 
nicy, ale zadatek nazajutrz zwróciła mu właści- 
cielka na skutek interwencji majora, który po- 
słał do niej swego forysica, ostrzegając ją 
przed niepunktualnością p. Z. w płaceniu 
czynszów i przed jego dziećmi niegrzecznymi; 
w końcu za interwencją wspólnych znajomych 
zgodziła się wynająć pomieszkanie. Pomimo, 
że major listownie doniósł obwinionemu, że 
jeżeli pod słowem honoru opróżni mieszka- 
nie, to zaniecha przeciw niemu kroków sądo- 
wych, pan Zieniewski otrzymał awizację są- 
dową. WW EST TE WE 

Drugą awanturę przedstawia obwiniony 
następująco: 

Około godz. 6 zrana przyszedł forysic 
pana majora po odpowiedź na ów list. Ale 
żona jego powiedziała, że „pan śpi*. Na to 
rzekł forysic: „niech pani zbudzi pana, bo 
inaczej sam pan m-=jor przyjdzie to zrobić”, 

Obudziwszy się p. Zieniewski począł 
się ubierać i nagle, gdy Sznurował bucik, sta- 
nął nad nim major i wrzasnął: „A to czyje 
meble“, przyczem zarzucił go gradem epite- 
tów, będących widocznie w częstem używa- 
niu pp. kaprali i fiihrerów itp. na „hofie“ 
koszarowym. Wówczas zirytowany obwiniony 
rzekł do majora, który groził mu wciąż, wy- 
wijając spicrutą popod oczyma: „marsz za 
drzwi“. Na to major cofnął się do drugiego 
pokoju, a oskarżoay zawołał Melnyka, aby 
się przekonał, jak major szanuje swe gwia- 
zdki. 

Po przerwie zeznaje p. Henryk Grotow- 
ski, domowy nauczyciel pp. Zieniewskich. Da- 
ty pierwszej awantury nie przypomina sobie, 
Mają: lekcję z chłopcami, widział idącego 
po ganku majora, który potem, po sprzeczce ze 
służącą wszedł do mieszkania; Świadek słyszał, 
jak major wśród wykrzykiwań przeszedł po- 
mieszkanie. Zachowanie się majora bardzo 
głośne wywołało postrach wśród dzieci, 
z których jedne chciały iść po matkę, bo 
major „robił awanturę*, inne zaś pochowały 
się pod łóżka. 

Św. Marja Borczyńska i Franciszka 
Fuchsówna zeznają, opisując zgodnie z 
p. Zieniewskim i p. Grotowskim oba najścia 
majora na dom obwinionego. 

Następnie zeznaje forysic Melnyk. Słu- 
żył u pana majora jako „pferdewarter*, Osio- 
dławszy konie, udał się do majora, aby za- 
wiadomić go o tem. Wówczas poszedł on z 
majorem do mieszkania p. Zieniewskiego, 
gdzie stojąc przed drzwiami, słyszał głośną 
kłótnię. Następnie na wezwanie wszedł 
do pierwszego pokoju, skąd major odszedł 


Ruch socjalistyczny w Kró- 
lestwie. 

Z Radomia. Jeden z naszych czytelni- 
ków otrzymał list, z którego zamieszczamy 
jeden ustęp, opisujący rozruchy w tem mie- 
ście. Ustęp ów brzmi: Dz Staś mój wy- 
szedł na lekcię muzyki i przyniosłem ge 
przed chwilą rannego. Przestrzelili mu nogę 
i rękę, 

Zabito podobno 20 osób, raniono 27, 
przeważnie kobiet i dzieci, są między niemi 
dzieci jedenastoletnie. Ślicznych czasów do- 
czekaliśmy się na początku XX wieku. Czyż 
Bóg nigdy już nie zlituje się nad nami? Stać 
jęczy, więc pisać więcej nie mogę. 

(Teiegr. własny „Dzien. Polsk.*) 
Strejk w Wiinie. 

Wilno. (Tel. pryw.) Wźiłeński Wiestnik 
przynosi wiadomość © zaprzestaniu pracy 
przez robotników w Wilnie. We wtorek dnia: 
24 stycznia porzycili robotę szewcy, najpierw 
w prywatnych warsztatach, później w wię- 
kszych przedsiębiorstwach szewskich. W tym 
samym dniu na Łukiszkach, w garbarni Rych- 
kina, zgromadziła się grupa robotników z za- 
miarem rozpoczęcia pracy poobiednej, lecz 
postanowiwszy nie rozpoczynać jej, weszła 
w pertraktacje z robotnikami farbiarni Żuka, 
znajdującej się naprzeciwko. Część robotni- 
ków skierowała się do pobliskich fabryk Su- 
rowicza, Menkego, Wołcowa i innych, a nie- 
których robotników aresztowano. Niemniej e 
godz. 4tej tego dnia wszystkie garbarnie sta- 
nęły. Jeszcze wcześniej stanęły drukarnie miej- 
scowe. Po garbarniach zastrejkowały niektóre 
mniejsze zakłady rękodzielnicze i drobnego 
przemysłu. Robotnicy po jednym zaczęli się 
ukazywać na ulicach i zachodzili do sklepów, 
prosząc o zaprzestanie handlu, ale takim wi- 
zytom środkami policyjnymi położono tamę. 
Większość fabryk i zakładów pomimo wszy- 
stkiego pracowała dalej, sklepy były otwarte 
i wogóle porządku nie zakłócono. 

edług otrzymanych informacyj, strejk 
ogólny w Wilnie skończy! się i robotnicy 
fabryk, zakładów przemysłowych, drukarń i 
warsztatów rzemieślniczych obecnie wracają 
do normalnej pracy. 
Strejki. 

Sosnowiec. W Dąbrowie urzą- 
dziło 15.000 robotników strejkują- 
cych manifestację. Udali się oni ze sztan- 
darami do Sosnowca i usiłowali tu poma- 
szerować na dworzec warszawski, ale ich 
kozacy powstrzymali; następnie robotnicy 
wrócili do Dąbrowy. Kozacy nie zrobili użytku 
z broni. 

Napad na dyplomatów angielskich. 

Poznań. (Tel. pryw.). Do Dziennika 
Poznańskiego donoszą z Warszawy, że wczo- 
raj przybył tam atiaché ambasady angielskiej 
w Petersburgu. pułkownik Napier, w sprawie 
poranienia przez huzarów gwardyjskic sekre- 
tarza konsulatu gwardyjskiego p. Macukau. 
Wiedzieć należy, że p. Macukau nie jest z po- 


SEM W © | az 
chodzenia Anglikiem, lecz poddanym rosyj- 
Skim, a z pochodzenia Łotyszem, pomimo to 
jednak jako swego urzędnika wzięła go am- 
basada angielskiego w obronę, 

Pułkownik Napier konferował dotychczas 
z bar. Nolkenem jako szefem policji warsza- 
wskiej. Z powodu zajścia nakazano śledztwo. 


© "Kraków. (Tel. pryw.). Wczoraj odbyło 
Się tu poufne zeb.anie za zaproszeniami około 
300 obywateli z różnych sfer i różnych prze- 
 konań politycynych, celem zastanowienia się 
nad obecnem położeniem naszego narodu. 
Po obszernej dyskusji uchwalono jednomyśl- 
nie potęgić jakiekolwiek dążenie do ruchu 
zbrojnego w naszem społeczeństwie, gdyż 
dążenie takie musiałoby przynisść nam naj- 
większą szkodę. Dalej uchwalono wyrazić 
gorącą sympartję dia ofiar caratu z jednocze- 
Snem uznaniem, iż przywódzcy robotników 
w Królestwie polskiem popełnili ciężki błąd, 
wywołaniem znanych ruchów wśród sfer ro- 
botniczych. 
Berlin. (Tel. wł.). Na rapytanie jednego 
z przyjaciół odpowiedział ks. Karol Radziwiłł 
z Warszawy, że wiadomość o jego zranieniu 
jest nieprawdziwa. 


Ruch rewolucyjny w Rosji. 
(Telegramy „Dzienuika Poisklego”j. 
Sprawa Gorkiego. 

Berlin. (Tel. wi.). Local Anseiger do- 
nosi, że oskarżenie Gorkiego opiera się na 
następujących dwóch punktach: 1) z końcem 
grudnia miał się utworzyć komitet, do które- 
go należał Gorkij, a który przygotowywał 
rozruchy obecne i przyczy ił się do wybuchu 
rozruchów w Petersburgu dnia 22 stycznia; 
2) Gorkij miał brać udział w zredagowaniu 
proklamacji, wydanej po rozruchach dnia 
22 stycznia, w której rozruchy te bardzo ostro 
scharakteryzowano i całą Rosję wezwano do 
walki przeciw carowi Mikołajowi. Z powodu 
tej odezwy, przeprowadzono rewizje w wielu 
domach prywatnych i znaleziono koncept tej 
proklamacji. Autor jej dotychczas nieznany, 
gdyby się jednak okazało, że jest nim Gor- 
kij, to będzie zasądzony ua ciężkie roboty 
lub na twierdzę- 

Gorkij prosił zarząd więzienia, aby mu 
pozwo'ono czytać książki, ale prośbie tej 
odmówiono. 

Petersburg. (Tel. wł). Wielkie wra- 
żenie w całym Petersburgu wywołał fakt, że 
śpiewak nadworny opery, Szaliakin, cieszący 
się w Petersburgu wielką popularnością, wy- 
stąpił z grona opery, motywując swój krok 
tem, że ponieważ Gorkij został aresztowany, 
on dalej Śpiewać nie będzie i przyłącza się 
do protestu catego Świata cywilizowanego 
przeciw aresztowaniu Gorkiego. Krok ten wy- 
wołał wielkie wrażenie i sądzą, iż za nim 
pójdą także inni artyści. 

Strejk w Moskwie. 

Merlin. (Tei. wł). Local-Anzeiger do- 
nosi z Moskwy, iż przygotowano tam już 
wybuch strejku generalnego. 

Trepow o rewolucji. 

Londyn. (Tel wl). Korespendent pe- 
tersburski Daily Chronicle rozmawiał z Tre- 
powem, który zapewniał go, że o wybuchu 

owszechnej rewolucji w Rosji niema mowy. 
"Wojsko sioi po stronie rządu, a póki rząd 

ma wojsko za sobą, póly żadna rewolucja 
udać się nie może. 

Dalej oświadczył Trepów, iż nie wie, co 

się dzieje z Gaponem, sądzi jeduak, że ukry- 
wa się on w Petersburgu. . 
O. Gapon. 


Paryż. (Tel. wł.). Petite Republique do- 
nosi, iż Gapon ma przebywać w Zurychu. 


Petersburg. Petersburski metropolita 
Antoniusz, który 25 stycznia br. przyjął był 
deputację robotników fabryki putyłowskiej, 
urządził wczoraj w cerkwi tej fabryki nabo- 
eństwo, a przed nabożeństwem wygłosił 
owę do robotników i zalecił im spokój i 
uwolnienie się z pod wpływu podżegaczy. 
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Wojna Japonji zRosją. 


(Telegr. „Dziennika Polskiego*). 
Z placu boju. 

Fetersburg. (Urzędownie). Generał 
Kuropatkin telegrafował do cara dnia 3 bm.: 
Wojska nasze po zaciętej walce zajęły wieś 
Szantanhenan. Dziś po godzinie 5 rano wy- 
słaliśmy rekonesans w kierunku południo- 
wym od Lyndintung. Strzelcy nasi rozpo- 
cząwszy silny ogień, wkroczyli de wst Sznhu 
i wybili wielu Japończyków. Posiłki japoń- 
skie, prażone naszym ogniem, musiały się 
cofnąć. Następnie przymaszerowały około 
dwa bataljony japońskie i rozpoczęły gwał- 
towny og eń na naszych strzelców, którzy się 
cofnęli, zabrawszy z sobą zabitych i rannych, 
oraz jednego jeńca. Japończycy pozostawili 
na pobojowisku 100 zabitych, z których 87 
pochowal śmy. 

Petersburg. Kuropatkin telegrafuje z 
dnia 3 bm. do cara: Wysłanym przez nasze 
lewe skrzydło kolumnom w kierunku Saosyr 
i Czauszan udało się zmusić do odwrotu ja- 
pońskie straże przednie, które pozostawiły na 
pobojowisku wielu poległych. Jedna nasza 
kolumna znalazła 43łtrupów. Straty nasze są 
nieznaczne. 

Podczas zajęcia wsi Szanczarhenan wczo- 
raj generał- major Dąbrowski został zraniony 
w nogę, ale pozostał na froncie. Temperatura 
wynosi dziś —- 24°. 

Telegram Kuropatkina z dnia 4 bm. do- 
nosi: Nie otrzymałem żadnych wiadomości o 
utarczkach w dniu 4 bm. Działalność nasza 
cgranicza się na akcji naszych strzelców, 
którzy niepokoją nieprzyjaciela, craz na o- 
strzellwaniu oszańcowanych pozycyj. 

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą 
z Tokio pod datą wczorajszą: W bitwie pod 
Hajkontaj 24 oficerów japońskich poległo, 
10 było ciężko rannych, a 17 lekko. Między 
ciężko rannymi znajduje się generał-major 
Tanabe. 

Londyn. (Tel. wł.). Ż Tokio donoszą, 
że marszałek Oyama i generał Kuropatkin 
prowadzą rokowania o chwilowe zawieszenie 
broni, celem pochowania poległych. Zawie- 
szenie to potrwa czas dłuższy, gdyż poległych 
jest znaczna liczba, a nadto wskutek tego, że 
ziemia jest zamarzniętą, kopanie grobów od 
bywa się nadzwyczaj powoli. 


Londyn. Adinirał Togo był w sobotę 
na audjencji u mikada. Obecnie wraca on 
do floty. 

Generał Matsumara, który dowodził woj- 
skiem japońskiem podczas zdobywania „pa- 
górka 203 m.*, zmarł na udar mózgowy. 


Rada państwa. 
(Teleer. „Dziennika Polskiego”) 


Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów 
otwarto po godzinie 3ej. Pozpoczęło się od- 
czytywanie wniosków i interpelacyj na żą- 
danie posła Bergera dosłowne. 

Posłowie Daszyński, Pernerstorier, Hy- 
besz i tow. uczynili następujący nagły 
wniosek: i 

Izba posłów zechce uchwalić: „Wzywa 
się rząd, ażeby usprawiedliwił wobec Izby 
posłów wydane w ostatnim tygodniu przez 
polityczne władze w Galicji zakazy zgroma- 
dzeń, wskutek czego zastrzeżone ustawami 
zasadniczemi prawo swobodnego objawiania 
myśli i wymiany zdań zostało faktycznie znie- 
sione. Wzywa się rząd, aby natychmiast po- 
lecit przeprowadzić śledztwo w sprawie po- 
pełnionych przez rządową policję w Krako- 
Si gwałtów i wynik śledztwa przedłożył 
zbie“. 

Odczytywanie „wpływów“ trwa dalej. 

Z komisyj. 

Wiedeń. (Tel. wł). Na jutro zwołana 
została komisja budżetowa, celem obrad nad 
sprawą refundacji.| 

Na środę zwołane zostały komisje kole- 
jowa i prasowa. Pierwsza obradować będzie 
nad ustawą o kolejach lokalnych. 


telegraficzne i telefoniczne. 
Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt. Dziś odbyło się posie- 
dzenie połączonych stronnictw opozycyjnych 
pod przewodnictwem prezesa Kossutha, który 
powitał zebranie i wyraził radość z powodu 
świetnego zwycięstwa wyborczego. 

Aiadar Zichy imieniem wszystkich wyra- 
ził Kossuthowi podziękowanie za niezrówna- 
ną gorliwość, lojalność i takt w kierowaniu 
wyborami, Kossuth wniósł, aby koalicja w 
opozycji i nadal była utrzymana. Do wnlo- 
sku tego przyłączyli się Banffy i hr. Zichy, 
poczem go jednogłośnie przyjęto. 

Ruch reformowy w Rosji. 

Petersburg. (Pet. Ag. telegr.) Carski 
ukaz zamianował członka rady państwa Sa- 
burowa przewodniczącym zwołanej na wnio- 
sek komitetu ministrów osobnej komisji dla 
reform z łona senatu, celem wypracowania 
ustawy o miejscowych sądach adminisiracyj- 
nych. Car wyraża przytem nadzieję, że ko- 
misja poruczone jej zadanie możliwie prędko 
spełni. 

Moskwa. 
na wczor.jszem zgromadzeniu 

do cara podnosi, że obecnie 

mowy o zakończeniu wojny 
politycznego znaczenia Rosji. 
pewność, że walcząca armja rosyjska pod 
wodzą dzielnego komendanta odniesie zwy- 
cięstwo, które da Rosji chlubny, długotrwały 
pokój. W obecnych ciężkich chwilach, nie 
jest pora stosowna do myślenia o jakiejkol- 
wiek reorganizacji systemu państwowego Ro- 
sji. Dopiero po zawarciu pokoju, oraz po 
ustaniu zamieszek wewnętrznych, Rosja, kie- 
rowaną ręką cara, znajdzie sposoby do od- 
powiedniego ukształtowania swego wewnętrz- 
nego życia na podstawie zjednoczenia woli 
autokratycznej cara z krajem. 

Odrzucony adres mniejszości podnosi, że 
poprzedni carowie w jeszcze cięższych chwi- 
lach zewnętrznych niebezpieczeństw i we- 
wnętrznych zamieszek, przez mądre swe rządy 
wespół z narodem uratowali Rosję i uczy- 
nili ją wielką. Ofiarności jeszcze i teraz nie 
brak. Wreszcie wyraża życzenie, ażeby car, 
gdy tylko uzna to za potrzebne. powołał za- 
stępców narodu do udziału w służbie pań- 
Stwowej, i ażeby w myśl wzmiankowanych 
wyżej wzorów zgodnie z narodem powołał 
jego reprezentantów na pomyślność i rozwój 
ojczyzny. Adres kończy się zapewnieniem, że 
słowa te podyktowała tylko wierność wzglę- 
dem tronu i ojczyzny. 

Moskwa. (Pet. ag. tel.) Konferencje 
szlachty nad tekstem adresu do cara nie wy- 
dały jednomyślnego rezultatu, wobec czego 
postanowiono uchwalić dwa rozmaite teksty. 

Jarosław. (Pet. ag. tel.)  Sziachta 
uchwaliła wystosować do cara adres z proś- 
bą, aby zwcłał wolno wybranych zastępców 
dla narady nad ukazem z dnia 25 grudnia. 

Kursk. (Pet. ag. tel.) Posiedzenie szla- 
chty było dość burzliwe. Kiedy po obradach 
nać projektem adresu do cara zastępcy libe- 
ralnej mniejszości sprzeciwili sie podpisaniu 
adresu, posiedzenie wśród wielkiej wrzawy 
zamknięto. — Wszelkie próby dalszych obrad 
rozbiły się. 

Dymisja gabinetu serbskiego. 

Eiałogród. Gabinet Pasicza podał się 
do dymisji. Król dymisję przyjął. 

aiałogród. Jak obecnie słychać, król 
nie przyjął dymisji gabinetu. Passicz umoty- 
wował dymisję intrygami Sekretarza prywa- 
tnego rządu Balugszica. 

Cholera. 

Petersbug. (Pei. Ag. tel.). W Nachi- 
czewanie (guo. jekaterynosławska) wydarzyło 
się od 24 do 30 stycznia kilka wypadków 
cholery,aw Wiatce dżumy. Wskutek tego mi- 
nister spraw wewnętrznych wydał okólnik do 
gubernatorów, w którym wskazuje na to, że 
z wiosną zarazy mngą Się rozszerzyć, poleca 
więc zarządzenie środków osirożności. 

Zniesienie przymusu paszportowego. 

Paryż. (Tel. wi.) Temps donosi z Pe- 

tersburga, że komisja miniserstwa spraw we- 


(Ros. Ag. tel.) Uchwalony 
szlachty adres 
nie może być 
bez obniżenia 
Adres wyraża 
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wnętrznych oświadczyła się za zniesieniem 
przymusu paszportowego. W ogóle ma- 
ją być usunięte wszelkie przepisy, utrudniające 
pobyt cudzoziemców w Rosji. 

Strejki. 

Praga. Także w kilku innych szybach 
rewiru falcnowskiego, robotnicy podnieśli roz- 
maite żądania, uchwalili jednak w tym tygodniu 
strejku nie rozpoczynać. 


Wiedeń. (Tzl. wł). Dziś popołudniu od- 
była się rada gabinetowa. Wczoraj był br. 
Gautsch na dłuższej audjencji prywatnej u ce- 
sarza. i 

Trydent. W sobotę odbył się tu po- 
grzeb wielkiego mistrza zakonu maltańskiego 
księcia Ceschi a santa Croce, przy udziale re- 
prezentanta cesarza, arcyksięcia Eugeniusza i 
wielu członków zakonu. 

Medjolan. (Tel. wł.) Wczoraj wieczo- 
rem odbyło się zgromadzenie 1500 robotników 
kolejowych, na którem uchwalono rozwinąć 
w całym kraju agitację za zaprzestaniem na ko- 
lejach pracy. 


KRONIKA. 


Lwów 6 lutego. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota —3° R. Pogoda. 

Mianowania. Gubernatorem Banku austro- 
węgierskiego zamianował cesarz ponownie na 
przepisany statutem okres, w myśl propozycji 
obu ministrów skarbu, Leona Bilińskiego, wy- 
rażając mu przy tej sposobności szczególne 
najwyższe uznanie za wydatną działalność, 

Bal techników. Niektóre dzienniki do- 
niosły, że bal 4echników odbędzie się dnia 7 
lutego w sali hotelu Belle-vue. Wobec tego, że 
pogłoska ta wprowadzićby mogła w błąd pu: 
bliczność, podpisany wydział tow. Bratniej po- 
mocy słuchaczów politechniki zaznacza, że 
„bal“ ten, w hotelu Belle vue zapowiedziany, 
nie ma nic wspólnego z balem techników, 
urządzanym przez Tow. politechniczne i Bratnią 
pomoc techników, dnia 11 bm. w salach Ka- 
syna miejskiego. 

Rozłam wśród mceskalofilów. Od iat 
kilku wśród mnoskałofilów ruskich zauważyć się 
dają dwa prądy: konserwatywny, sławiący de- 
spotyzm rosyjski i liberalny, propagujący uczenie 
się języka rosyjskiego, ałe ciążący do liberałów 
rosyjskich. Drugi ten prąd przeważa wśród 
młodzieży, za organ zaś jego uważać można 
pismo: Żywaja myśl, wydawane przez dra 
Święcickiego. Niedawno p. Markow wystąpił 
w Ruskiem Słowie z obroną despotyzmu rosyj- 
skiego, dr. Święcicki nazwał artykuł ten nixcze- 
mnym i wystąpił z „Sojmu dnewnikariw*. W d. 
30 zm. odbył się obchód 10 letniego istnienia 
akademickiego towarzystwa „Druh“. Przewodni- 
czący Hłuszkiewicz w przemówieniu wysławiał 
piękność języka rosyjskiego i zalety rosyjskiej 
duszy, ale zarazem wyraził sympatje dla obe- 
cnego ruchu rewolucyjnego i krzyknął „Sława* 
na cześć Gorkiego. Po wysłuchaniu tych słów, 
konsuł rosyjski natychmiast opuścił salę. Libe- 
ralnie też przemawiał tegoż wieczora na ban- 
kiecie dr, Święcicki. Rusłan zapewnia, że rada 
„Narodnego Domu“ ma dra Święcickiego usu- 
nąć niebawem z pośród urzędników  bibijoteki 
tego Domu. 

Reduta dziennikarska. Dawno już Lwów 
nie widział tak pięknej reduty, jak ta, która od- 
była się w sobotę na dochód wdów i sierót po 
dziennikarzach polskich. Sala przybrana sztan- 
darami zwycięskiej dotychczas Japonii Tu i tam 
stoliki, przy których uproszone przez komitet, 
urządzający zabawę artystki naszej sceny pp. 
Rotterowa ze swoją sios!rą, Pawińska, Kozłow- 
ska, Łopatyńska i Zielińska, sprzedają losy fan- 
towej loterji i szampana. Cudem doprawdy do- 
stać się można było przez tłumy, oblęgające 
artystki, zajęte sprzedażą losów. 

Chwilami zdawało się, iż to armja Japoń- 
czyków, zdobywająca Port Artura. Lecz warto 
było się tam cisnąć. Każdy bowiem, rzuciwszy 
okiem na wspaniałe fanty, rozłożone na stołach 
w lewej framudze Sali, nie mógł się oprzeć 
pokusie popróbowania losu i.. wyciągał z kie- 
szeni portmonetkę. 

Natomiast na estradzie odbywały się po- 
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pisy oryginalnej orkiestry japońskiej, tancerzy, 
siłaczów itd. Szybko mijały godziny, dzięki tak 
urozmaiconemu programowi i dzielnej orkiestrze 
wojskowej pod batutą p. Konopaska. Zresztą, 
kto nie wierzy, niechaj zapyta tych niezliczo- 
nych tłumów, które zapełniły szczelnie w sobotę 
salę. 

x Z uniwersytetu. Na wniosek osobnej ko- 
misji dziekan wydziału filozoficznego uniwersy- 
tetu lwowskiego, zaproponował profesorowi 
uniwersytetu Jagiellońskiego, drowi Leonowi 
Marchlewskiemu, objęcie drugiej, utworzyć się 
mającej katedry chemji na uniwersytecie Iwo- 
wskim. Prof. Marchlewski odmówił temu za- 
szczytnemu powołaniu ze względu na brak na 
razie odpowiedniej pracowni. 

Zjazd balneologów polskich, połączo- 
ny z wystawą, urządzoną przez polskie Towa- 
rzystwo balneologiczne, odbędzie się w Krako- 
wie w dria 6 i 7 maja br. Bliższe szczegóły 
będą ogłoszone później. Informacyj udziela pre- 
zes polskiego Tow. balneclogicznego dr. Ludo- 
mił Korczyński. 

== O lokal dla Archiwum miejskiego. 
Wskutek uchwały komisji archiwalnej m. Lwowa, 
by rozpatrzyć w drodze regulaminowej zarzuty, 
podnoszone przez fachowe czynniki przeciwko 
ubikacjom, upatrzonym dla archiwum miejskiego 
w nowym gmachu muzetät przemysłowego, zaj- 
mował się sprawą tą we środę magistrat. Po 
wysłuchaniu bardzo wyczerpującego referatu 
archiwarjusza dra Czoł wskiego, postanowiono 
wstrzymać się z uchwałą do gremialnego zwie- 
dzenia owych ubikacyj w gmachu muzealnym. 

Dziś przedpołudniem odbyły się te oglę- 
dziny, w których uczest:iczyło całe gremium 
magistratu. Nieuprzedzeni a za:jący wymogi 
pı mieszczenia cennych zbiorów historycznych, 
wyrażali się 6 lokalu tym bardzo ujęmnie. Opi- 
nja gremium magistratu wydana zostanie w bie- 
żącym tygodniu. 

Pogadanka o ostatnich zajściach W 
Królestwie Polskłem. Wczoraj wieczorem 
w Tow. „Jedność* i „Przyjażń* odbyła się po- 
gadarxa o ostatnich zajściach w Królestwie 
Polskiem. Pogadankę rozpoczął pewien akade- 
mik, który przybył z Warszawy, wygłoszeniem 
odczytu. Następnie zabrało głos kilku członków 
towarzystwa, którzy przedtem byli w Rosji, opo- 
wiadając jakich ucisków doznają tam Połacy i 
Unici i o nadużyciach urzędników rosyjskich. 

Andjencje. Wiedeń. (Tel) Na ogólnych 
audjencjach przyjął dziś cesarz między innymi 
posła p. Adama jędrzejowicza i starszegc inspe- 
ktora generalnej inspekcji austr. kolei żelaznych 
p. Bronisława Magierowskiego.* 

Demonstracje socjalistyczne w Krako- 
wie. Kraków. (Tel. pryw.) Dziś przesłuchano 
w policji aresztowanych wczoraj uczestników 
wczorajszych ekscesów. Między nimi znajduje 
się czterech liczących po 15 lat, sześciu po 16, 
sześciu po 17, trzech po 18, dwóch po 19, 
dwóch po 20, czternastu powyżej lat 20. Są to: 
terminatorzy, lokaje, kelnerzy, wreszcie ludzie 
nie mający żadnego zajęcia. Od aresztowanych 
odebrano ostre dłuta, laski, pilniki, Świdry. 
Część ich będzie ukarana w policji, część zaś 
odstawiono do sądu. 

Rozbójnicy na Kaukazie, Władyka u- 
kaz. (Pet. ag. tel.) Onegdaj wieczorem uzbro- 
jeni rozbójnicy wtargnęli do magazynu, położo- 
nego w centrum miasta, podczas, gdy inni ra- 
busie strzelali po ulicach i poranili 4 osoby. 
Rozbójnicy zrabowali magazyn, poczem uciekli. 
Wysłano za nimi w pościg kozaków. 


_ Dział ekonomiczny. 


— Budapeszt 6 lutego (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 100 kilogramów, 
Psz*n ca na kwiecień 19'54 do 19'56; pszenica 
na maj 19'38 do 1940; pszenica na październik 
17:20 do 17:22; żyto na kwiecień 1530 do 
15:32; żyto na październik 13:88 do 13:92; 
owies na kwiecień 1400 do 1402; owies na 
październik 13:22 do 1326; kukurydza na maj 
14ż8 do 3460; rzepak na uzepies 2240 do 
2260. Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupna: 
słaba. Usp sobienie słabe. Pogoda: piękna. 

— Wiedeń 6 lutego. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
675'—, Akcje węg. Zakł. kred. 786'25, Akcje 
Anglobanku 29425, Akcje Unionbanku 555—, 
Akcje Laenderbanku 460'—, Akcje Bankvereinn 
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560*25, Akcje Bodercredit 1022—, Akcje pgażić 
Banku hipotecznego 547—, Akcjekolei państw 
652'25, Akcje kolei potud. 8950, Kolei Elbeśkkll 
41450, Akcje kolei Północnej 5525, Akcje koled 
Czeralowieckiej 589—, Akcje Aipiny 5250 
Akcje Rima Muranji 531'—, Akcje praskiego Fo- 
warzystwa żelaznego 2475, Akcje fabryki broni 
550°—, Akcje tureckie tytoniowe 33350, Akcje 
galic.-karpac, towarz. naftowego 1087—, Oblig. 
węg. indemn. 97'95, Renta majowa 100'25, Austr. 
renta koron. 10023, Węgierska renta Kor. 98:25, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 99°45, 4 proc. listy 
Banku hipot. 
hipot. 101:60, 5 proc. listy Banku hipoi. 112—, 
4 proc. listy Banku krajowego 9940, 4i pół 
proc. listy Banku kraj, 102'—, 5'/, obiigacj. 
kom, Banku krajow. 102'40, 4 proc. Galic. sblig. 
propia., 10010, 4 pre. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99-70, 4 proc. pożyczka m. Lwowá 9765, Losy 
tureckie 13350, Marki 11740, Rubie 25325. 
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Drobne ogłoszenia 


po 3 hałerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal. 


Bilety wizytowe zaproszenia i listy ślubne, 


poleca SEYFARTH & DYDYŃSKI we Lwowie przy 


placu Marjackim, 

Charcic żółtą przytrzymano w Kulparkowie, zaaj- 
ę duje się u wójta gminy. Odebrać można 

za zwrotem kosztów utrzymania. 71 


Gramophony uprana" 
Księgi handlowe i gospodarcze roeier 


laryjne, konceptowe i listowe poleca najtaniej Sęy- 
farth % Dydyński wę Lwowie, przy plaça Ñ sja- 


ckim 
s: = PE 
przeważnie lasowy, kupię płacąc gotówką 
alątck począwszy od 5000 morgów. Zgłoszenia 
R RA a it Adwokat krajowy „6000% Lwów, 
ac ducha 3. 


ANA CA RERKIA — ——— 


i płyty prawdziwe sprzedaje naj- 
taniej T. Górski, Lwów. 40 


perp "dworska Hujcze, poczta w miejscu. 

jleczarnia sprzedaje codzień świeże mr de- 

Serowe pierwszej jakości, w cenie trzy korony za je- 

den kilogram wtaz z opakowaniem loco Hujcze. 37 
ukończony 


Nadleśniczy, z wyższym egzaminem państwo- 


wym, w sile wieku, Polak, z długoletnią praktyką, 21 
lat na obecnej posadzie urzędnika publicznego, wy- 
trawny sysiemizator i taksator lasow, obeznany z wszel- 
kiemi gałęziami gospodarki lasowej, szczególniej arę- 
czny geometra, zmieni obecną posadę na inną, nad- 
leśniczego, kontrolora lasowego lub inżyniera-zeome-= 
trę, ewentualnie podejmie się systemizacji i taksacji 
lasow, lub przeprowadzenia pomiarów i rektyfikacji 
granic lub parcelacji na znaczniejszych obszarach, 
która to czynność dałaby mu rentowne zajęcie na dłuż- 
szy przeciąg czasu. Posiada własne aparaty, przybory 
miernicze i do niwelacji, najnowszej konstrukcji. — 
Łaskawe oferty pod „Doświadczenie“ przyjmuje zena 
7 


czności Administracja „Dziennika řolskiego“. 
egzaminowana posładająca patent 


Nanczycielka pruski, biegła w języku polskim, 


niemieckim i francuskim, muzykalua, poszukuje miej- 
sca Łaskawe oferty uprasza się nadesłać na adres 
następujący : Marja Łaszewska, Deutsch Eylau, West 
Preussen. 67 


Niemka nauki małych dzieci. Zyblikiewicza L 34, 
li. pięt o. 61 


ludzł pewnych, znanych i w pró- 
Ddgrodników, bowanych poleca Biuro ogrod i 


Lwów, ul. Leona Sapiehy 31. 
Rz d F) ekoncm, żonaty z ukończoną szkołą rol- 

ą ç niczą, tęgi, energiczuy rolnik, najlepsze 
referencje, pragnie zmienić posadę. „Rolnik* poste 
restante Lisko l. 10. 48 


5 | duży z kuchnią, odpowiedni na biuro etc. 
ep Gródecka 51. 56 


Sklep, PO 2 piac Akademiad a 
9 


IV. roku seminarjum, poszukuje 
Seminarzystka lekcji z klas niższych, wydzia- 
łowych lub seminarjum. Zgłoszenia w Adininistracji 


pod „Nadzieja“. 

Sprzedaży majątku, poszukuje rutyno- 
Z powodu wany rządca posady od 3! marca 1905 
rekomendacje udzieli były właściciel, JW. Zdzisław 
Skrzyński w Bachorzu ad Dynów. Świadectwa od 


wielu znanych WP. obywateli mogę na żądanie p i 


łożyć. Adres: J. N., Błażowa, o. p. Błażowa 


Wydawca i odpowiedz. za redakcję: Adam Krajewski, | 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem 
J. G. Piotrowskiego. 


98'90, æ i pół proc. listy Basku 


litografowane i drukowane, | 


akademik wiedeński, ( 


poszukuje lekcji do konwersacji lub dw 
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